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Staeye doświadczalne rolnicze, j
_____

Spraw a urządzenia  stacyj doświadczalnych rolniczych j  
przy k ra jow ych szkołach rolniczych w Czernichowie 
i w Dublanach, poruszana przez Komitety obu Towarzystw | 
rolniczych we Lwowie i w Krakowie, a omawiana k ilka­
krotnie w W ydzia le  k ra jow ym  i w Sejmie, zbliża się do 
pomyślnego rozwiązania.

W  sku tek  zarządzenia  W yd z ia łu  krajowego, k tóry 
potrzebne do załatwienia tej sprawy badania  przygoto­
wawcze przeprowadził, zajmowała się nią kra jow a komisya 
dla spraw  rolniczych na posiedzeniu wr dniu 11. maja b. r.
Z  pisemnego referatu  powołanego do tego przez W ydzia ł  
krajowy referenta specyalnego komisyi dra. Emila Godle­
wskiego, byłego profesora kraj. wżyszej szkoły rolniczej 
w Dublanach, a obecnie profesora Oddzia łu  rolniczego na 
uniwersytecie Jagiellońskim, wyjmujemy następujące ustępy, 
wyjaśniające cel i zadanie stacyj doświadczalnych rolni­
czych w obszerniejszem znaczeniu, tudzież zadanie poszcze­
gólnych oddziałów takich  stacyj, np. kontroli nasion, kon ­
troli nawozów i pasz handlowych itd., oraz wykazujące, 
z jak im  zakresem  działania i w jaki sposób wspomniane 
staeye w Czernichowie i D ublanach  z pożytkiem dla roi- j 
nietwa krajowego urządzone być mogą.

W iadomo powszechnie, jak doniosłe znaczenie w ro l­
nictwie zdobyły sobie w ostatnich czasach sztuczne nawozy 
i j a k  użycie tychże racyonalne coraz bardziej dla rolników 
nieodzownem się staje. Mimo uznanej i rzeczywistej użyte­
czności tych nawozów, dwa szkopuły, nie istniejące dla 
nawozu stajennego, ograniczają w wysokim stopniu dobro­
czynne ich skutki i sprowadzają przy ich użyciu częste i 
i p rzykre  nieraz zawody. Tym i szkopułami są : niepewność 
dobrej jakości nawozów sztucznych i często nieodpowiednie 
ich użycie.

U żyw ając  obornika wyprodukowanego we własnem 
gospodarstwie, rolnik wie, czego używa i sku tku  tego 
użycia jest zupełnie pewny, bo. o b o r n i k  j a k o  n a w ó z

z u p e ł n y  j e s t  s k u t e c z n y  n a  k a ż d ą  g l e b ę  n i e  
b ę d ą c ą  w m a x i m u m  u r o d z a j n o ś c i .

Inaczej z nawozami sztucznymi. Poszczególne nawozy 
sztuczne nie są nawozami zupełnymi, zawierają one tylko 
ten lub ów sk ładnik  pokarmowy, zatem tylko w pewnym 
kie runku  poprawiają w arunk i urodzajności ziemi; jeżeli 
więc w arunki te w danej ziemi potrzebują poprawy w in ­
nym kierunku, niż ten w jak im  użyty  nawóz sztuczny 
działać może, to nawóz ten zupełnie na niej oddziaływać 
nie będzie, a cały nak ład  nań wyłożony, będzie straconym. 
Dlatego to dany  nawóz sztuczny, przyno-zący  olbrzymie 
rezulta ty  na jednej ziemi, może być  zupełnie nieskuteczny 
na innej, — na innej jeszcze spowoduje wprawdzie pewne 
przew yżki w plonach, ale przewyżki te nie będą dość 
wielkie, aby pokryć koszta na nawożenie wyłożone. Nadto 
nawozy sztuczne, fabrycznie w yrabiane, musi rolnik kupo­
wać, a  że ocenienie ich jakości (składu) je s t  bardzo dla 
praktycznego ro lnika trudne, przeto może on być i często 
byw a przez niesumiennych hand larzy  oszukiwanym, otrzy­
mując często towar znacznie mniejszej wartości, niż mieć 
powinien ten, za k tóry  płacić mniema.

Z tego wypływa, że użycie nawozów sztucznych, 
tylko pod trzem a następującymi warunkam i może być  dla 
rolników zbaw ien n e :

1. że rolnik będzie miał możność nabycia  zawsze na­
wozów potrzebnej mu jakości —  i pewność, iż p rzy  zak u ­
pcie oszukanym nie będzie i towar rzetelnej wartości 
otrzyma.

2. że wybierze ten lub te ze sztucznych nawozów, 
które istotnie dla jego gleby są potrzebne i że je  odpowie­
dnio użyje.

3. że wartość pieniężna p rzew yżki w plonach, spowo­
dowana sztucznymi nawozami, będzie wyższą niż koszta na 
zakupno nawozów wyłożone.

Rolnik zostawiony sam sobie, nie łatwo tym niezbę­
dnym  w arunkom  korzystnego użycia sztucznych nawozów 

j zadosyć uczynić zdoła. Ocenić dokładnie jakość a ztąd 
I i wartość danego nawozu sztucznego z samego jego wejrzenia,



—  1G6 —

nie potrafi nawet najwprawniejsze oko, konieczną do tego 
jest analiza chemiczna, której oczywiście przeprowadzić sam 
rolnik nic może. T rafny  i rentujący się wybór sztucznych 
nawozów do danej gleby może być dokonany tylko na 
podstawie bezpośrednich doświadczeń z użyciem sztucznych 
nawozów na tejże gl bie, a znajomość jej natury , własności 
i składu, dostarczy wskazówek, w jakim k ie ru n k u  doświad­
czenia wspomniane wykonane być  mają Tak ie  doświadcze­
nia może i powinien przeprowadzić u siebie każdy  rolnik, 
który pragnie w swojem gospodarstwie użycie sztucznych 
nawozów zaprowadzić; takie  doświadczenia powinny być 
robione w każdej okolicy kraju , przynajm niej na glebach 
typowych dla tej okolicy. Ale doświadczenia takie w takim  
tylko razie mogą mieć dla danego gospodarstwa i dla go­
spodarstw o takiej samej glebie rzeczywistą wartość, jeżeli 
z należytą znajomością rzeczy i należytą k ry ty k ą  przepro­
wadzone zostaną. Tej należytej znajomości rzeczy, tej umie­
jętności przeprowadzania doświadczeń przeważna większość 
prak tycznych  rolników nie posiada, dla tego też użycie  j  
sztucznych nawozów stosuje się zwykle u nas na oślep, 
bez jakiegokolwiek bądź raeyonalnie przeprowadzonego ra ­
chunku  i są gospodarze, k tó rzy  po k ilka  tysięcy rocznie na 
sztuczne nawozy wydają, a  nie są w stanie zdać sobie ra ­
chunkowo sprawy, czy na tem zyskują  czy tracą. Nie dość 
na tem, przy użyciu nawozów sztucznych rolnicy nasi czę­
sto wprost najelemcntarniejsze popełniają błędy, używając 
ich na takich glebach lub w taki sposób, że z góry już 
i bez doświadczeń powiedzieć można, że korzyści z tego 
osiągnąć nie można.

A by tedy użycie sztucznych nawozów na raeyonal- 
niejsze wprowadzić tory, potrzeba pomódz rolnikom w dwo­
jakim k ie runku  :

1) ułatwić im nabyw anie  sztucznych nawozów rzeczy­
wistej wartości i zapobiedz oszustwu i w yzyskiwaniu rolni­
ków przez niesumiennych handlarzy tychże nawozów.

2) ułatwić rolnikom właściwy w ybór ren tujaeych się 
nawozów przez odpowiednią pomoc w przeprowadzeniu ra- 
cyonalnych doświadczeń z nawozami, a często i przez po­
uczenie tego coby jako rolnicy sami wiedzieć powinni.
To dwojakie zadanie mają spełniać rolnicze stacye do­
świadczalne.

Można się u naszych rolników często spotkać ze zda­
niem że nam  potrzebne są przedewszystkiem stacyc które 
tru dn iłyby  się jedynie kontrolą chemiczną nawozów, źe zaś 
d ruga  ich czyim ść to jest  przeprowadzenie i organizowanie 
doświadczeń z naw zami nie jest dla nas niezbędne, bo za­
danie to ta k  szczegółowo i wyczerpująco obrabiane jest 
przez stacye doświadczalne zagraniczne, a przedewszystkiem 
najbliższe naszych stosunków stacye niemieckie, że ztamtąd 
możemy brać gotowe rezultaty, a nie potrzebujemy ko­
niecznie silić się na przeprowadzanie samoistne takich do­
świadczeń

Zdanie to jes t  błędne. Pomijając już tę okoliczność, 
że jak na polu każdej innej nauki, tak  i tem więcej na 
polu naj * ażniejszego dla nas rolnictwa, powinniśmy dążyć 
do samoistnej pracy i przyczynienia się do ogólnego na

polu wiedzy postępu, to i z czysto praktycznych  względów 
I n a  przyjmowaniu gotowych rezultatów doświadczeń obcych 

poprzestać nie możemy. Skuteczność bowiem nawozów sztu­
cznych i najkorzystniejszy sposób ich użycia, tak  bardzo 
zależy od gatunku, chemicznego i mechanicznego składu, 
f izykalnych i chemicznych własności roli, od k limatycznych 
i meteorologicznych w arunków  i t. p , że doświadczeń ro 
bionych w Niemczech żadną miarą w p r o s t  na nasze sto­
sunki przenosić nie można.

Ogólne reguły  przez te doświadczenia zdobyte będą 
oczywiście i u nas miały swoje zastosowanie, ale doświad­
czenia wykonyw ane przez niemieckich rolników n i  żaden 
sposób nie w ystarczą do obliczenia dla nas rentowności 
użycia poszczególnych sztucznych nawozów. Z doświadczeń 
w ykonanych w Niemczech będziemy n. p, wiedzieli, że ko­
rzystnego działania soli potasowych spodziewać się możemy 
na ziemiach piaskowych i torfowych, a że bardzo małe 
prawdopodobieństwo ich skuteczności jest na  ziemiach glin- 
kowatych, a w ziemiach gliniastych w wielu w ypadkach  
nawet szkodliwie działać mogą, że na grunta  gliniaste lepiej 
zwykle używ ać superfosfatów, a fosforanów trudniej roz­
puszczalnych, jak np. żużle . Thomasa lub precipitety, na 
piaskowe, wapienne torfiaste, ale z doświadczeń tych  nie 

! potrafi nigdy nasz rolnik ocenić, jakiej przewyżki plonów 
j spodziewać się może z użycia tych  nawozów sztucznych na 

j e g o  glebie w j e g o  klim atycznych i meteorologicznych 
w a r u n k a c h ; —  odpowiedź na to pytanie, rozstrzygającą 
w kwestyi rentowności nawozów, znaleść może jedynie 
w doświadczeniach w ykonanych  na glebie i w w arunkach  
zupełnie jego gospodarstwu odpowiadających, a wykonanych  
jeśli już nie w jego własnem gospodarstwie, to przynajmniej 
w gospodarstwie w jego okolicy i w podobnych do jego 
w arunkach  się znajdującem.

A  więc n i e  s a m a  t y l k o  k o n t r o l a  s z t u c z n y c h  
n a w o z ó w ,  a l e  i w y k o n y w a n i e  i o r g a n i z o w a n i e  
d o ś w i a d c z e ń  z n a w o z a m i  powinno być zadaniom na­
szych stacyj doświadczalnych.

Mówimy wyraźnie w ykonywanie  i organizowanie, 
a nie samo ty lko wykonywanie, bo jeśliby stacye ograni­
czyły  się tylko do w ykonyw ania  prób na własnych pólkach 
doświadczalnych, to wartości tych prób by łyby  bardzo 
ograniczonej doniosłości, bo ich rezulta ty  m ogłyby mieć 
znaczenie ty lko dla gospodarstw najbliżej stacyi położonych, 
m ających  podobną glebę j a k  jej pole doświadczalne. D o­
świadczenia jedyn ie  tylko w s tacyach dokonywane, mogłyby 
w takim  tylko razie mieć ogólniejsze dla k ra ju  znaczenie, 
g dyby  te stacye b_)ły bardzo liczne i j a k  w Niemczech, 
po całym  k ra ju  rozrzucone. Ponieważ je d n a k  jes t  to dla 
nas na razie przynajmniej nie możliwe i rozchodzi się 
przynajmniej na raz.e o zorganizowanie dwóch stacyj, ( je­
dnej w D ublanach  dla wschodniej drugiej w Czerni howie 
dla zachodniej części k raju ,)  więc stacye te tak powinny 
być zorganizowane, aby  ich działalność sięgała w sam 
kra j,  one zaś by ły  tylko ogniskiem doświadczeń w całym  
k ra ju  przez p rak tycznych  rolników w ykonyw anych.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Za r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o wa
w A.nglii.

A ngielski m inister rolnictw a złożył niedawno w izbie 
niższej nadzw yczaj ciekaw e spraw ozdanie o p rzebiegu  za­
razy  pyskow ej i racicow ej w Anglii, k tó ra  tam  w ybuchła  
4. lutego b. r. w „ M e t r o p o l i t a n  C a t t l e  m a r k e t "  
w I s l i n g t o n .  Ze spraw ozdania tego dow iadujem y się, że 
pomimo energicznych poszukiw ań nie zdołano w yśledzić, 
czy i zkąd  zaraza  ta  zaw leczoną została i źe w szelkie na j­
surowsze środki, przedsięw zięte przez rząd celem pow strzy­
m ania dalszego szerzenia się zarazy, nie odniosły skutku. 
N adto zauw ażano, że w spom niana zaraza pojaw iła się 
w kró tce w różnych  od siebie odległych okolicach, do k tó ­
ry ch  —  ja k  urzędow o stw ierdzono — ani jednej sztuki o b ­
cego b y d ła  nie sp row adzono ; tak  up. skonstatow ano zarazę 
w Y o r k s h i r e  dnia 3. m arca, w K i r  b y  L o n s d a l e  
(W estm oreland) dnia 9. m arca, dnia 14. m arca w D u n ­
n i n g ,  P e r t h  w Szkocyi, dw a w ypadki w okolicy G l a s ­
g o w  a także  w początku m arca  i tegoż samego dnia dwa 
w ypadk i w pobliżu E d y n b u r g a ,  a naw et na ta k  odle­
głej w yspie jak  S h e p p e y  skonstatow ano jed en  izolowany 
w ypadek.

W e w szystkich hrabstw ach , w k tó rych  się zaraza  po­
jaw iła , zam knięto  w praw dzie ja rm ark i na bydło. Pomimo 
tego i pomimo w szelkich z ca łą  surowością zarządzonych 
i bezw zględnie zastosow anych środków  ostrożności, ja k  n ie­
mniej i znacznych  ofiar (rząd  angielski przyzw olił pono­
wnie k re d y t w wysokości 150 000 zł., przeznaczony na od­
szkodow anie tych  w łaścicieli, k tó rym  podejrzane na zarazę  
pyskow ą zw ierzęta, celem je j stłum ienia w zarodku, zabić 
polecono) nie zdołano zapobiedz dotychczas dalszem u sze­
rzen iu  się tej zarazy  i grożącem u stąd  dla hodowli niebez­
pieczeństwu.

P rzy czy n a  tego ła tw ą je s t do zrozum ienia, skoro się 
zw aży —  co w A nglii z w szelką dokładnością skonstato­
wano, —  że w wielu w ypadkach  zaw leczoną została zaraza 
nie przez zw ierzęta, ale przez ludzi (osobliwie hand larzy  
bydłem ). K orzystając z tego fak tu  M r. D arling  przem aw iał 
niedaw no w angielskiej Izb ie  niższej za zniesieniem zakazu  
przyw ozu b y d ła  z N iem iec (gdzie ja k  wiadomo, zaraza py­
skowa i racicow a u b yd ła  rogatego i świń ciągle panuje), 
tw ierdząc, że zakaz ten przynosi A nglii w ielką szkodę, 
osłabiając handel z Niemcami i w sam em  D eptford, a nie może 
przyczynić  się do osiągnięcia pom yślnego rezu lta tu , ja k i 
zakazem  tym  zam ierzano. Mr. D arling u trzym yw ał — nie 
bez pewnej racy i — że tak i sam sku tek  m ożna osiągnąć, 
jeżeli w szelkie bydło, do A nglii z Niemiec sprow adzane, 
będzie natychm iast w deptfordzkich rzeźniach  zabite. Mi­
nisterstwo nie zgodziło się je d n a k  na ten wniosek, oświad­
czając, że interesów  angielskiego ferm era nie można na ry ­
zykow ną próbę narażać, a korzyść, ja k ą b y  A nglicy ze znie­

sienia tego zakazu  odnieśli, nie s ta łaby  w żadnym  stosunku 
do ry zy k a , na jak ie  k ra j cały m ógłby być  narażony *).

Szerzeniem  się zarazy  pyskow ej i racicow ej w Anglii 
zaniepokojeni są w w ysokim  stopniu tak że  i gospodarze 
w A m eryce, gdyż się obaw iają, aby  nie została tam że przez 
bydło  angielskie zaw leczoną; dlatego nie u lega wątpliwości, 
że A m eryka  zam knie swoje porty  dla b y d ła  angielskiego, 
jeżeli za raza  w Anglii w krótce nie w ygaśnie.

N adm ienić tu  m usimy, że obecnie próbują  — ja k b y  
z dosyć dobrym  skutkiem  — nadzw yczaj prostego środka, 
jeżeli nie zapobiegające go, to przynajm niej znacznie ł a g o ­
d z ą c e g o  z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  u bydła. 
Tym środkiem  je s t w yciąg „tym ianu“ ( Thymus serpyllum). 
T ym ian dostatecznie osuszony daje się do naczynia, poczem 
nalew a się wodą tak , aby  zupełnie pokry ła  ziele i pozosta­
wia p rzez 48 godzin (przy  użyciu w edy gorącej w ystarczy 
6 godzin), poczem odcedza i u zyskanym  w ten sposób w y­
ciągiem  w ym yw a pysk  i racice. P rzed  użyciem  w yciągu 
z tym ianu, należy w spom niane części ciała dobrze w ym yć 
zim ną wodą i dopiero po tern, lecz zaraz, użyć tym ianu. 
W ynalazcą  tego środka je s t w łoeh dr. M o r a n  d i  z Me- 
dyolanu, k tó ry  go m iał używ ać z w ielkiem  powodzeniem 
w 400 m ają tkach  i w yleczyć tysiące chorego byd ła . m.
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0 ugorze i tępieniu chwastów.

( D o k o ń c z e n i e ) .

G dzie -chwasty bardzo w zięły górę, koniecznem  jest 
pole na rok  zostawić ugorem  i najlepiej ju ż  w jesieni rolę 
poderżnąć na 2 do 3 cale, ażeby  nasiona chwastów ro ­
cznych, k tóre  ju ż  pok ie łkow ały  lub zasiały się. wytępić 
a korzonki chwastów z korzenia  w ypuszczających  - podciąć 

j i po części te raz  ju ż  w yniszczyć. Z eskrobanie  to roli bądź 
to pługiem , bądź g ruberem  odbyć się powinno krótko przed 
m rozami. R ychło na wiosnę, skoro ty lko  rola obeschnie, 
trzeba  ją  naprzód głęboko zorać, poczem rozpoczyna się 
g łów na upraw a w gorącej porze letniej. Po la  zaperzone 
w krótce się zazielenią i powtórnie się je podrzyna na 2 do 
3 cale a po obeschnięciu roli i w ypuszczeniu nowych pę­
dów z korzenia się rozrasta jących , orze się do średniej 
głębokości, tak , iż korzenie chwastów przychodzą na po­
w ierzchnię.

G dy ma się do w alczenia głów nie z chw astam i o d ra ­
dzającym i się z nasienia, lepiej w zruszać m iałko ziemię g ru ­
berem  lub ekstyrpatorem , zam iast zeskrobyw ać pługiem , gdyż 

] chodzi ty lko  o to, ażeby  znajdujące się w ziemi nasiona 
chw astów  pokiełkow ały. Później tak ie  role głęboko należy 
zorać, poczem  oczekuje się znów kiełkow ania chwastów 
po poprzedniem  m iałkiem  zgruberow aniu  roli.

A u nas znajdują się reprezentacye miejskie, które pety- 
oyonują o otwarcie granicy dla dowozu bydła ze wschodu, przy- 

1 noszącego ze sobą najstraszniejszą zarazę bydlęcą i księgosusz.
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P rz y  tępieniu chwastów z korzenia się rozrasta jących  
inaczej postępować trzeba. Po głębszem  zoraniu podczas 
lata, w ypuszczają one znów nowe pędy  i rozrasta ją  się 
w ziemi powtórnie. D zieje się to zw ykle w połowie do 
końca l ip c a ; w tedy rolę znów się orze lecz cokolwiek 
głębiej niż pierw szą razą, tj. na 3 do 4 cali i pozwala je j 
obeschnąć. A żeby to przyspieszyć, po zdarciu  pługiem  
roli, przejeżdża się ekstyrpatorem , którego łopatki powinny 
być ile możności gęste, szpiczaste, i do tego zakrzyw ione 
w kształcie  półksiężyca, w jak ie j formie szczególnie są 
zdatne do w ydobyw ania chwastów z ziemi.

Chw asty w yrastające z korzenia, m ianowicie perz, po 
niejakim  czasie znów w ypuszczają zielone pędy. W ted y  tj. 
już w sierpniu głęboko się je  przeoryw a i p rzejeżdża 
w krótce potem k ilk a  razy  eksty rpato rem  na 4 do 5 cali 
w m iarę potrzeby, w skutek  czego w ielka ilość korzeni zo­
staje na pow ierzchnię w ydoby tych  i usycha. G łęboko z a ­
korzeniającego się ostu eksty rpato rem  nie można skutecznie 
w ytępić, ponieważ zw yczajne łopatk i ex tyrpatorów  niedo 
statecznie go na wierzch w ydobyw ają ; po większej części 
porw ane korzenie tego chw astu pom iędzy łopatkam i narzędzi 
rolniczych się prześlizgują i pozostają żyw e, jakby  b y ły  nie­
tkn ięte . A żeby rolę z ostu zupełnie w yczyścić, jed y n y m  
je s t środkiem  w ykopyw anie korzeni jego na 16 do 18 cali 
głęboko.

Skoro w ydobyte  na w ierzch korzen ie  chwastów tak  
w yschły , iż dadzą  się łatw o w ręku  zetrzeć, m ogą pozostać 
na roli, g d yby  jednak  to nie nastąpiło , koniecznie trzeba 
je zgrabić, do czego grabie konne szczególnie są przydatne.

P rzy  chw astach odradzających  się z nasienia po wyżej 
wspom nianej głębokiej orce, postępuje się w lecie w inny 
sposób i to następn ie: p rzejeżdża się m iałko extyrpatorem , 
w skutek czego nasiona chwastów p o k ie łk u ją ; po 8 do 10 
dniach należy zorać na 4 do 5 cali głęboko, ponieważ 
chw asty zw ykle w tedy już  na nowo pow schodziły, o czem 
zresztą dokładnie przekonać się trzeba. W łaśnie w tedy 
orka  ta nastąpić powinna, ażeby młodo rośliny zniszczały, 
gdyż głęboko przyorane, m arn ieją ; podczas żniwa ugor przez 
n iejaki czas pozostawia się w spoczynku. Później albo rolę 
przysposabia  się pod zasiew oziminy, po m iałkiem  ekstyrpo- 
wauiu orząc głęboko na siew, albo też po k ilkak ro tnej upra­
wie eksty rpato rem  pozostawia się p rzez jesień i orze przed 
zimą, rychło  na  wiosnę zaś jarzyną obsiewa. T a k  samo po­
stępuje się, stosownie do okoliczności, gdzie panu ją  chw asty 
z korzenia w ypuszczające.

W  ten sposób naw et bardzo zachw aszczoną rolę można 
z wszelkiego gatunku  chwastów w yczyścić i ty lko wyjątkowo 
będzie potrzeba dłuższych usiłowań, np. tam , gdzie bardzo g ra ­
suje starzec (Senecio vernalis). Również co do w ytępienia ostu 
nieraz pozostaje dużo do życzenia. Chw ast ten często peryo- 
dycznie naraz się zjawia. Pochodzi to głównie z tego po­
wodu, że jednorazow e w ykopanie tem u nie zapobieży, ażeby 
drugi raz  nie wypuścił. P rzy  obrabianiu  roślin okopowych 
i obrad lan iu  ziem niaków , trzeb a  szczególnie uw ażać na ni­
szczenie ostu.

Do w ytępienia tych i tym  podobnych chwastów z ko

rżenia w ypuszczających, p rzyczyn ia ją  się też bardzo dw u­
letnie koniczyny, jeżeli takow e w pierw szym  roku  2 razy  
a w drugim  roku  przynajm niej raz koszone będą. D alej 
je s t korzystną w każdym  razie g łęboka o rka  przed zim ą 
na  w szelkich polach, k tóre  w surowej skibie leżą aż do 
wiosny a patem  zostają obsiane. P rócz tego uw ażać należy 
na staranne ścinanie ostu przed  kw itnięciem  nad. drogam i, 
m iedzam i, na kupach  gruzów i na pustych  placach, w którym  
to celu k ilku  sąsiadów powinno się połączyć, silne bowiem wia­
try  roznoszą do jrza łe  nasienie ostu na bardzo dalekie p rze­
strzenie, ta k  długo, póki nie nastaną  m rozy. Z resz tą  ści­
nanie to i d la przytłum ienia wszelkich innych chwastów 
jest korzystnem , a wycięte zielsko można zużytkow ać ko ­
rzystnie na kom post. Zm n.

Wiadomości z Oddziałów.

Walne Zgromadzenie
Oddziału c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego

odbędzie się w S try ju , we czw artek  dnia 26. m aja 1892,
o godz. 3. popołudniu w sali R ad y  powiatowej.

P r o g r a m :

1. O dczytan ie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Spraw ozdanie z czynności O ddziału  od 1. s ty ­

cznia 1892.
3. Balot now ych członków.
4. O dczytanie w ażniejszych okólników Kom itetu.
5. W nioski członków.
6. O dczyt krajow ego instruk to ra  m leczarstw a U. W . 

M assalskiego „O m leczarstw ie i spó łkach  m leczarskich" 
z dem onstracyam i centryfugi i innych  now ych przyrządów  
m leczarskich.

O dczyt i dem onstracye odbędą się publicznie, w ten 
sposób, by  Panie m ogły wziąść w nich u d z ia ł; prosimy 
też bardzo o liczne zebran ie  się, zw łaszcza Pań.

P R O T O K O Ł Y
posiedzeń K om itetu gal. T ow arzystw a gospodarskiego.

(Streszczenie).

Posiedzenie dnia 2. kwietnia 1892.

P rzew odniczący  hr. S tanisław  S tad n ick i; obecnych 
członków  K om itetu ł4  ; jako gość d y rek to r bamku k ra jo ­
wego d r. Zgórski.

Rozdzielono m iędzy referentów  uchw ały  zapad łe  na 
posiedzeniach X X V II. R ady  Ogólnej.

Po przybyciu  p rezesa Tow arzystw a księcia A d a m a  
S a p i e h y  i objęciu p rzez tegoż przew odnictw a, dziękuje
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p. B r  e u  e r  w  im ien iu  K o m ite tu  za  gorliw e i sk u teczn e  po­
p ie ra n ie  sp raw  ro ln ic zy ch  w Sejm ie, m ianow icie sp raw y  
su b w en ey i n a  podn iesien ie  hodow li b y d ła . Ks. P re z e s  dzię­
k u ją c  z w ra c a  u w agę , że w icep rezes hr. S t a d n i c k i  p rz y ­
cz y n ił się w rów nej m ie rze  do pom yślnego  za ła tw ien ia  
sp raw y .

W ice p re ze s  d r. T a d e u s z  P i ł a t  m ów iąc o udzia le  
sw oim  w kom isy i w alu tow ej w e W ied n iu , k o n s ta tu je  p rz y  
k o ń cu  sw ego sp raw o zd a n ia , że m ięd zy  w yw odam i je g o  
i prof. M ilew skiego  a  w yw odam i d ra  Z g órsk iego , k tó ry  b y ł 
trze c im  u cz ęs tn ik ie m  a n k ie ty  z G alicy i i p ie rw szy  g łos z a ­
b ie ra ł, n ie b y ło  ża d n e j ró żn ic y  w  k w esty  ach  zasa d n icz y ch  
i że n ie s łu sz n ie  p rzed staw io n o  w  d z ien n ik a ch , ja k o b y  dr. 
Z g ó rsk i b y ł w y stąp ił n a  n ie k o rz y ść  in te resów  k ra jo w y c h .

Po d łu ż sze m  p rzem ów ien iu  d ra  Z g ó r s k i e g o ,  w k tó - 
rem  tenże  ro zw in ą ł sw e p o g lą d y  n a  sp raw ę reg u la c y i w a­
lu ty , p rzem aw ia ł d r . W  ł  o d z. K o z ł o w s k i  k o n s ta tu ją c , 
że chociaż n ie  w e w szy s tk iem  z g a d z a  się z w yw odam i po­
p rze d n ich  m ów ców , w ie lk ie  u zn a n ie  n a leż y  się d row i P iła ­
tow i za  w ypow iedzen ie  n a  ank iec ie , że G a lic y a  p rze c iw n ą  
je s t  reg u la cy i w alu ty .

P o  p rzem ów ien iu  p. C i e l e c k i e g o  i n a  w niosek  p. 
W i e s i o ł o w s k i e g o  uchw alono  zaw ezw ać O d d z ia ły  do 
w ypow iedzen ia  sw ych  z a p a try w a ń  w d ro d ze  p e ty cy i.

N a  w niosek  hr. S t a d n i c k i e g o  uproszono  p. d ra  
P iła ta , b y  w „R o ln iku" treśc iw ie  podn iósł sp raw ę  reg u la c y i 
w alu ty .

N a  d e le g a ta  do S tan is ław o w a n a  W a ln e  Z g ro m a d z e ­
n ie O d d z ia łu  uproszono p. W iesiołow skiego.

P rz y ję to  do w iadom ości odpow iedź Z arząd o w i K ó łek  
ro ln iczy ch , w y p ra co w a n ą  p rze z  pp. O n y s z k i e w i c z a  
i W i e s i o ł o w s k i e g o .

N a  w niosek  p. G i z o w s k i e g o  J ó z .  n ad a n o  sty- 
p e n d y a  ch m ie la rsk ie  n a s tę p u ją c y m : Ję d rz e jo w i P a liń sk iem u , 
Jan o w i B u czk o w sk iem u , W ojciechow i K yrc.zow i i A lek san ­
drow i W o łkow sk iem u .

Wiadomości literackie.

Kainit jako nawóz. N apisał W ładysław  Szybiński.
Czyniąc zadość już dawniej objawianemu życzeniu ogółu 

rolników naszych i w przekonaniu o istotnej ważności powsze 
chniejszego używania kainitu jako nawozu, wydał Komitet c. k. 
gal. Towarzystwa gospodarskiego, z funduszów subwencyjnych, 
wyznaczonych na wydawnictwa rolnicze przez c k. Ministerstwo 
rolnictwa, broszurę pod powyższym tytułem , powierzywszy jej 
wypracowanie p. W ładysławowi Szybińskiemu. Przed oddaniem 
do druku przedłożoną została komisyi do tego ustanowionej, która 
powyższą pracę tak co do treści ja k  co do formy uznała za zu­
pełnie odpowiednią dla naszych stosunków. Tysiąc egzemplarzy 
rozesłał Komitet swoim Oddziałom bezpłatnie; do nabycia jest ta  
broszura po cenie 40 ct.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Pierwsza lwowska Spółka producentów mleka we Lwo­
wie zawiązana w listopadzie roku zeszłego — zaczyna się powoli 

I pomyślnie rozwijać Do Spółki należą właściciele wzorowo pro- 
j  wadzonych obór: pp Kielanowska, Obertyński, Paygert, Schnell, 

Torosiewiez, Tustanowski, W aygart. Mleko pierwszej jakoś<-i do­
starczane bywa w puszkach blaszanych do Lwowa do lokalu 
Spółki przy ul. Gródeckiej 99 Tu przechodzi przez centryfugę —

! puczem rozwożone bywa w puszkach i flaszkach szklanych do 
domów odbiorców. Zarząd mleczarni przestrzega ściśle porządku 
i wygody publiczności — będąc odpowiedzialnym przed radą za- 
wiadowczą Spółki za prowadzenie interesu. Zarząd je s t obowiąza 
nym przyjmować i uwzględniać wszelkie skargi publiczności 
mogące mieć podstawę w niesumienności lub opieszałości furm a­
nów nabiał rozwożących. Nieporządki dni ostatnich nie pochodzą 
z winy zarządu, lecz w skutek zmienionego rozkładu jazdy na 
kolejach żelaznych i sprzecznych rozporządzeń dyrekcyi, w skutek 
czego mleko z folwarków nieregularnie przybywało do Lwowa. — 
Spółka posiada dla wygody publiczności sklep własny przy ul. 
Chorążczyzua i róg ul Sokolej, którego nie należy brać za jedno 
ze sklepem mleczarni tytułującej się Halicką na placu Chorążczyzna. 
Członkowie Spółki zamierzają —  gdy interes się rozwinie — roz­
szerzyć sklep tak by w nim dostać można wszelkich produktów 
wiejskich zdrowych a tanich. Publiczność pragnąca mieć nabiał 
niefałszowany, powinna wybaczyć chwilowym niedostatkom i ewen­
tualnym  nieporządkom — których mimo najlepszej woli w nowo 
powstałym przedsiębiorstwie uniknąć trudno.

Zmiana nasienia. Odnośnie do artykułu „W sprawie ho­
dowli nasion" w 17 numerze „Rolnika" przytaczamy, że Dr. 
Rum ker streszcza w następujący sposób ogólne spostrzeżenia fi- 
zyologiczne, mające styczność ze sprawą hodowli względnie 
zmiany nasienia. 1) Nasienie uzyskane z wilgotnego klim atu do­
starcza stosunkowo więcej słomy aniżeli ziarna, odwrotnie zaś 

, dzieje się z nasieniem sprowadzonem z klim atu suchego, posiada­
jącego krótką wiosnę i gorące, lato. 2) Nasienie powstałe w kli­
macie suchym a użyte w innej miejscowości wytrwalsze jest na 
posuchę. 3) Nasienie pochodzące z okolic stałego lądu, wystawio­
nego na silne mrozy, będzie wytrwalsze na zimno, aniżeli to, 
które powstało w klimacie łagodnym i wilgotnym. 4) Klimat 
suchy wytwarza n. p. w pszenicy ziarno drobne, szklące, bogate 
w klej i gatunkowo ciężkie; wilgotny zaś klim at połączony z bo­
gatą glebą zwiększa ziarno, spulchnia jego zawartość, czyni je 
mąezystszem i gatunkowo lżejszem Próby W ittm aeka dowodzą, 
że nasiona północne rozwijają się z początku pomalej, pomimo 
tego jednak dojrzewają prędzej aniżeli miejscowe, a przynajmniej 
dorównywują im zawsze. Z tego więc powodu jak również z po­
wodu większej wytrwałości na zimno i większej wydatności słomy, 
radzi W ittmack w razie potrzeby zmiany nasienia nie używać na­
sion z okolic południowych, lecz z północnych.

P astw iska  łąkowe jakie u nas często się zdarzają, są n a j­
częściej tak zatłuczone, że pomimo dobrej ziemi dają tylko niską 
trawę, po której skoszeniu resztę roku służą na pastwisko, 
a często mają porost tak lichy, że i cały rok zdatne są tylko na 
pastwisko. Zaniechanie zupełne pastwiska, ostre zbronowanie 
i podsianie łepszemi traw am i zmienia je niekiedy na dobre sia- 
nożęcie od razu, gdy jednak ziemia ciężka, gliniasta, wypada 
na zimę głęboko zorać, ażeby darń przemarzła poczem użyć można 
pod jakieś jare zboże, które najczęściej sow ice opłaci koszt 
uprawy. W  następnym roku nie orząc, tylko zbronowawszy do­
kładnie ciężkiemi bronam i, obsiać jak ą  mieszanką łąkową. Na 
miernie wilgotne, lepszą ziemię mające łąki, użyć na hektar mie­
szanki z 8 kg. angielskiego rajgrasu, 4 kg. włoskiego rajgrasu,
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( kg. tymotki, 20 kg. kostrzewy łąkowej (Festuca pratensis), 
b kg. wyezynca łąkowego (Alopecurus pra tensis), 5 kg wie­
chliny łąkowej ( P oa  p ra te n s is ), 2 ' kg tomki wonnej (A ntho- 
za n tu m  odoratum), 4 kg. owsika złotawego (A rena ftavescens\ 
i o kg. koniczu szwedzkiego.

N aczyn ia  z m a sy  d rz e w n e j  wyrabia obecnie w Austryi 
tu ma S c h o e l l e r  & Co (Hirschwanger Hnlzschleifem uud Holz- 
stoffwaarenfabnk Schoeller & Co Wien, Rothenthunrstrasse 22). 
Naczynia te wyrabiane o pojemności od 2 do 65 litrów, przed­
stawiają znaczną wyższość nad zwykłemi drewnianemi naczyniami, 
jakotez nad naczyniami z blachy, gliny, szkła itp. Są one bardzo 
e. e 1 n.le. rozsychające się, uje potrzebują żela nych obręczy, 

me rdzewieją jak blaszane, nie tłuka się tak łatwo jak gliniane 
lub szklane, są więc w ogóle bardzo trwałe i wygodne do użycia. 
.Naczynia wyciskane bywają we formach z wilgotnej masy drze­
wnej, otrzymanej przez szlifowanie drewna fabrycznie za pomocą 
bardzo silnych pras hydraulicznych. Po wysuszeniu wykończają 
naczynia, mianowicie polerują i prz.y wysokiej temperaturze im­
pregnują pewną masą, która robi naczynia nieprzemakalnemi i zara­
zem utrwala je. Ceny nie są za wysokie, bo np. wiadro sta­
ja n e ,  dla wzmocnienia opatrzone obręczami dwoma z pobielanej 
blachy i kabłąkiem do noszenia, szerokości na 32 cm, kosztuje 
V 10 złr., szaflik szeroki na 43 cm kosztuje 2 '80  złr. Impregno­
wanie jest tego rodzaju, że naczynia z masy drzewnej, wyrabiane 
przez powyżej nadmienioną firmę, służyć mogą za wazonki Wa­
zon szeroki u góry na 32 cm, u spodu na 28 cm, wysoki na 22 
cm, opatrzony z boku rączkami do przenoszenia, kosztuje 1'50 żłr.

W ierzganie  koni jest nałogiem bardzo przykrym i niebez­
piecznym. Przeciwko niemu zaleca brunszwicka ' gazeta rolnicza 
następujący środek: Dosyć dużą poszewkę z mocnego grubego
płótna, wypycha się gałązkami sosny lub świerka i zrobiona 
tym sposobem poduszkę wiesza się na suficie stajni za koniem 
w wysokości jego zadu. Gdy koń od żłobu się cofnie, dotyka 
się poduszki zadem i zaczyna zapamiętale wierzgać, ponieważ 
uderzona Kopytami poduszka po odbiciu wraca nazad i konia 
lazm. Wierzganie trwa tak długo, aż koń zmęczony przekona­

wszy się, że wierzganie na nic się nie przyda, zaprzestanie 
wierzgać. To samo powtarzać kilka razy, poczem koń odzwycza­
jać się ma na zawsze od wierzgania

Mleko ch ude  zbierane lub centryfugowane jest doskonałym 
dodatkiem do karmy dla nierogacizny, mogącym się dzielnie przy­
czyniać do zdrowego rozwoju tejże, musi być jednak, przynaj­
mniej co do prosiąt, ostrożnie używane. Zupełnie świeże mleko 
jest dla prosiąt najzdrowsze, najszbodliwszem zaś, można powie­
dzieć niebezpiecznem dla nich jest mleko nie zsiadłe jeszcze ale 
juz nadkwasmałe. Mleko takie i dla starszych świń jest nie cał­
kiem bezpieczne przy dawaniu wielkich ilości; najlepiej przetrzy­
mać go ażeby się zsiadło, a wtedy bez obawy można niem kar­
mie starszą nierogaciznę, bo prosiętom dawać tylko słodkie mleko.

Ob wieszczenie.

Król. węg. ministerstwo rolnictw a w ydało  szereg za­
rządzeń , zm ierzających do pow strzym ania rozw leczenia za­
razy  płuc u byd ła  z kom itatów, w k tó rych  obecnie zai*ciZci 
ta  panuje i w tym  celu m iędzy innemi ustanowiło jeden 
zam knięty  okręg  zapow ietrzony, do k tórego zaliczone zo­
stały  kom itaty A rva, Bars, Gomor, Szepes (Zips) Hout, 
Liptó, N ógrad Saros, Trencsin, Jurocz, Zolyom (Sohl), Po- 
zsony (P reszburg) i N yitra

1j znając te zarządzenia  za w ystarczające do pow strzy­

m ania zaw leczenia zarazy  z W ęgier, wys. c. k. M in ister­
stwo spraw  w ew nętrznych resk ryp tem  z dnia 1 m aja b. r. 
1. 5197 zezwoliło na przyw óz b y d ła  opasowego ze stajen 
opasowych wym ienionych wyżej kom itatów , na tak  długo, 
dopóki n ie  zostanie stw ierdzonem , że przez niedozwolony 
obrót w ydarzy ł się w ypadek  zaw leczenia zarazy  płucnej

Przyw óz b yd ła  opasowego, o k tórym  mowa, może się 
odbyw ać ty lko  bezpośrednio kolejam i żelaznemi i ty lko  do 
takich stacy j kolejow ych w kraju , w k tó rych  oględziny 
byd ła  w ykonyw a w eterynarz i gdzie bydło to może być 
natychm iast zabite w rzeźni publicznej, albo gdzie odbyw ają  
się targ i na bydło rzeźne pod nadzorem  w eterynarza  rzą ­
dow ego, jeżeli te ta rg i urządzone są w ten sposób, że p rzy ­
wiezione bydło umieszczone być może zupełcie oddzielnie 
od b yd ła  miejscowego. N a tak ich  targach  odsprzedane bydło 
opasowe, pochodzące z tego zam kniętego okręgu zapow ie­
trzonego, może byc w ysyłane ty lko  koleją żelazną na inne 
tak  samo urządzone targ i na byd ło  rzeźne i do takich miejsc 
konsum cyi w k ra ju , gdzie je s t rzeźnia publiczna, w której 
oględziny w ykonyw a w eterynarz.

W szelki inny obrot takiem  bydłem  je s t zakazany  
i pociąga za sobą następstw a karne  przew idziane w §. 46 
ogólnej ustaw y o chorobach stadnych .

P rzyczem  nadm ienia się, że król. węg. M inisterstwo 
roln ictw a zarządziło  nadto m iędzy innemi, aby  bydło opa­
sowe przeznaczone do wywozu do królestw  i k rajów  re­
prezentow anych  w R adzie państw a, znaczone było w ten 
sposob, że na lewem biodrze ma być sierść krótko w ystrzy- 
żoną m aszynką do strzyżenia, a w środku tej w ystrzyżonej 
pow ierzchni ma być  um ieszczona rzym ska litera  T. w ypi­
sana m etylowo-ńoletową farbą anilinową, co najm niej 10 etm. 
w ysoka a około 2 ctm. szeroka. Że sierść jest w ystrzyżoną 
i lite ra  P. w ypisaną musi być  uwidocznione na paszporcie 
bydlęcym , k tó rym  każda pojedyncza sztuka winna być za­
opatrzoną.

Transportów  przeto innego b y d ła  rogatego z zam knię­
tego okręgu  niż b y d ła  opasowego, dalej b y d ła  opasowego 
bez wymienionego znaku  lub byd ła  nadesłanego nie w bez­
pośrednim  obrocie kolejowym  do jednej z tu tejszych stacyj 
kolejowych, nie można w yładow ać w żadnym  innym  celu, 
ja k  ty lko aby  przeprow adzić je  przy zachow aniu w skazanych 
ostrożności do najbliższej rzeźni, gdzie należy je zatrzym ać 
aż do dalszego zarządzenia, jak o  bydło podejrzane o zarazę.

O takim  w ypadku m a być zawiadom iona w najkrótszej 
drodze polityczna w ładza powiatowa, k tó ra  postąpi w edług 
przepisów  §. 46 ogólnej ustaw y o chorobach stadnych.

Na podstawie powyższego resk ryp tu  m inisteryalnego, 
c. k. Namiestnictwo uchyla  swe rozporządzenie z dnia 29 
październ ika  1891 1. 82816 w zbraniające przyw ozu byd ła  
rogatego z n iektórych kom itatów w ęgierskich z powodu za­
razy  płucnej i z uwagi, że w k ra ju  niem a obecnie osobnych 
targów  na bydło rzeźne, zezw ala w prow adzać z wyż okre­
ślonego zam kniętego okręgu  na W ęgrzech jedyn ie  bydło 
opasowe na  natychm iastow ą rzeź do stacyj kolejow ych



i miejsc rzezi w Krakowie, Tarnowie, Jarosławiu, Przem y­
ślu i Lwowie przy ścisłem zachowaniu wyżej podanych 
przepisów.

Z  c. h. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7. maja 1892.

Dziś not u jem) za 100 kilogr. loco Lwów.

O g ł o s z e n i e .
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. gal. zamierza w bie­

żącym roku z końcem lipca lub w sierpniu, wysłać komisyę 
swą do Szwajcaryi i Oldenburga — celem zakupna bydła 
oryginalnego dla obór zarodowych subwencyonowanych — 
również odbędzie się w roku bieżącym zakupno świń rasy 
Yorkshire do chlewni zarodowych. Chcąc przy tej sposo­
bności i innym hodowcom w kraju  ułatwić sprowadzenie ta ­
kiego bydła i świń, podejmuje się Komitet zakupna tychże 
i przyjmuje zamówienia, które najdalej do 20. czerwca b. r. 
(z wymienieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk) pod 
adresem Komitetu Towarzystwa gosp. gal. we Lwowie, ul. 
Ossolińskich Nr. 15 pisemnie wnieść należy.

Lwów. dnia 10. m aja 1892.

Z  Komitetu c. Ji. Towarzystwa gosp. galic.

Bank rolniczy we Lwowie.
fUliea Trzeciego Maja 1. 2 )

Lwów, dnia 21. maja 1892.

Popyt chwilowy ze strony młynów za zbożem gotowem 
osłabł, w skutek czego ceny znów się obniżyły. Notowania 
więcej nominalne. Spirytus zupełnie bez popytu.

Pszenica gotowa . 9‘— do 9-25
„ na termina . --- •_____ _■__

Żyto gotowe . . . . . 7'80 n 8-40
„ na termina . — ■— n ---*----

Owies obroczny 7-— n 7-50
„ na termina .  __ •____ Jł -  _

J ę c z m i e ń ......................................... . 6 - - n 7-25
Rzepak nowy . . . . . 9-75 n 1 0 - -
Groch . . . . . 6-50 n 10-—
Wyka . . . . . 5 — n 6-25
Bobik . . . . . 6-75 n 7-25
Hreczka . . . . . . 9-50 n 1 1 - -
Kukrrudza . 6T0 n 6-30
Chmiel za 56 kilo nowy . . 60 — » 6 5 --
Koniczyna czerwona 1ó

n 6 0 - -
Koniczyna biała . 50-- ■ « 65‘—
Koniczyna szwedzka . 50-— w 7 0 - -
Spirytus za 10 000 lt. pret. loco st. kol. . 14 — n 14-75

Bank rolniczy we Lwowie przyjm uje zamówienia na
r a j g r a s ,  w y k ę ,  ł u b i n ,  k o ń s k i z ą b  a m e r y k a ń s k i,
w ę g i e r s k i  z ł o t y  i P i g n o l e t t o niemniej na wszelkie

rolniczegatunki n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  i maszyny 
oraz sprzęty do gospodarstwa mlecznego.

Sprzedaje również o w i e s  ob  r o c z n y  w każdej ilo­
ści tak w mieście (ul. 3. maja 1. 2), ja k  i w magazynie 
obok dworca kolei K arola Ludwika.

3

let
i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że­
lazne rez erw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  
i m aszyny parowe

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Galicya) 26-26

M usztarda krem ska
podwójnie gotowana, jak  wiadomo doskonała, rozsyła 
5-cio kilowe próbne pocztowe faseczki po 2'40 złr., 23/4 
kilowe faseczki po P60 złr., najstarsza fabryka musztardy

F. Michl, Krems N. 0.
NB. Rozsyła musztardę słodką lub łagodną na żądanie.

D la k u p c ó w  n a ju m ia rk o w a ń s z e  o fe r ty  
s p e c y a ln e .
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B B B ~ B 7 B f l [  T wszelkiego rodzaju dla domowych
B  B B  1 T B  B  J L  i publicznych celów, dla rolnictwa,

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

S W  F o i n p y  l n o x y d o w n n e  " W

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

gra&Hrańoo "W. Grar v e n s ,  W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s inoxydirte Pumpen,

A. n ajn ow szej i najlpeszej
J L  k on stru k cy i

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

Towarzystwo komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallfischgasse 14 „JSfiSL
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

BARTNIK POSTĘPOWY
pismo poświecone pszczelnictwn i ogrodnictwu, wychodzi rok 

XVIII pod redakcyą Dra T. CIESIELSKIEGO.

ir r x 3 a .ie js z 3 r  n .a ,i3 r b e fe
karpia szlachetnego

ma do sprzedania Zarząd Centralny dóbr. JO. Księcia 
SANGUSZKI w Gumniskach pod Tarnowem.

XXXXXXXXXX X XXXXXmXXXX
X K a r p i e  jf

do zarybienia stawów '/4 i '/2 kilowe karpie i na- 
W  rybek po 1 złr. za kilo sq do nabycia. J g
W  Z a r z ą d  d ó b r  K r u k i e n i c e  «g 

poczta i telegr. Krukienice. J

XXXXXXXXXX X X XX XXXXXXX

Przedpłata roczna wynosi w Austryi 2 złr., w Prusiech 
4 marki, w Bosyi i Królestwie Polskiem 2 ruble 50 kop. 
Prenumerować najtaniej wprost w Administracyi „Bartnika" 

Lwów, ul. Łyczakowska 93.

Nakładem Redakcyi „BARTNIKA44 w yszły:
Bartnictwo  czyli hodowla pszczół dla zysku, z licznemi 

rycinami, napisał Dr. CIESIELSKI. Część I. 2 złr. 50 ct. 
(Na ukończeniu druku część Il-ga.)

Miodosytuictwo, czyli sztuka wyrabiania napoju z miodu 
i owoców, napisał Dr. T. CIESIELSKI. Cena 1 złr. 50 ct.

O suszeniu owoców i warzyic napisał B. LUBICZ. 
(Praca nagrodzona na konkursie przez akademię umiejętności 
w Krakowie) z rycinami. Cena 80 ct.

O powiększaniu urodzajności drzew owocowych, na­
pisał Z. GA WARECKI. Cena 50 ct.

Upraiva pieczarek, napisał M. WSZELAOZYŃSKT 
Cena 40 ct.

G łó w n y  sk ład  w  A d m in istra cy i „Bartnika".
Lwów, Łyczaków 93. .

Można n abyć w każdej księgarni. L

LWÓW, ul. Gródecka 1. 22. 8-9
Ilu stro w a n e  cen n ik i na żądanie gratis i franco.

W INCENTY OBLACK
fes. i król. do­ stawca dworski

Gr a c  (w Styryi)
Dolecą swój pierw szy i najw iększy od 60 la t istnie­

jący specyalny i eksportowy handel
prawdziwych styryjskich myśliwskich 

damskich i podróżnych samodziałów 
( L  O  D  E  N I

niedoścignionych dotąd co do jakości, trwałości 
barw i taniości. 5-12

1‘ r ó b k i  g r a t i s  i I r a n  co.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarn i .D zienn ika  Polskiego" pod zarz. F ranc iszka  Katnera.


